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Parki w Lublinie przed wojną
Jeżeli chodzi o Krakowskie Przedmieście, to też żeśmy zwiedzali, chodziliśmy taką
bandą  na  piechotę.  Oglądaliśmy  samochody,  bo  tam  były  te  dorożki,  chyba
osiemnaście było przed wojną tych dorożek samochodowych. Do Saskiego Ogrodu
naturalnie nas nie puszczali, tam stał stróż, ogród był ogrodzony metalowymi prętami
wysokimi, zresztą bardzo ładnymi, ale nas tam nie puszczali do Saskiego Ogrodu,
myśmy dłuższy czas nie wiedzieli co tam jest w ogóle. Aż kiedyś żeśmy poprosili
nauczyciela, żeby nas zaprowadził do Saskiego Ogrodu. No i przy tej okazji żeśmy
powiedzieli kolegom, którzy nie byli z tej szkoły albo z nie naszych klas, i żeśmy
wszyscy  poszli,  parami  żeśmy  obeszli  cały  Saski  Ogród,  stróż  nic  nie  miał  do
gadania. Dlaczego nie puszczał? Dlatego, że tutaj były rodziny przeważnie biedne,
jeżeli nie powiedzieć bardzo biedne. Ponieważ graliśmy w guziki, monety - to był
hazard taki dziecięcy - to ci bogatsi przegrywali i żeby oddać im, bo czasem sobie
obrywali guziki z marynarki, chcieli się odegrać, to mówiliśmy, żeby chleb przynieśli
nam, to mu oddamy. I tak codziennie kogo żeśmy znaleźli takiego, co przyniósł nam
ten chleb, to oddawaliśmy te guziki.  A chodziliśmy przeważnie całe lato boso, w
spodenkach, takie co się nazywały harcerskie i z torsem gołym. I to wszyscy tak
chodzili,  w związku z czym przecież nas nikt  nie mógł  tak do Saskiego Ogrodu
wpuścić. Teraz to ja sobie zdaję sprawę, wtedy żeśmy tylko się dziwili, to znaczy
braliśmy pod uwagę, że bogaci mogą, a biedni nie - w ten sposób żeśmy rozumowali.
To był park, nie jedyny zresztą w Lublinie, gdzie ludzie poszli odpocząć, spotkać się.
Jeszcze był taki ładny park przy ulicy Fabrycznej - tam chyba jest jeszcze - tam
żeśmy chodzili, tam nas wpuszczali. To był park tak zwany robotniczy i dozorcy nie
było przy bramie, tam pomagał nam na huśtawkę włazić ten taki co był, mundurowy,
bardzo fajny gość. Ponieważ tak się złożyło, że ja byłem zawsze najmniejszy, to mnie
zawsze wsadzał. To znaczy nie byłem najmłodszy, tylko najmniejszy po prostu. Jak
miałem osiemnaście lat,  to miałem metr  czterdzieści  dziewięć -  to akurat  wtedy



pamiętam, ponieważ mnie wtedy do junaków wzięli. 
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